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PRZYCZYNKI DO OPTOMETRYI
p rz e z  Prof. D ra J. M a je r a .

Różne własności wzroku zużytkowane już  zo­
sta ły , "e le m  oparcia na nieli narzędzi, mających 
służyć do ocenienia: ja k  daleko w danym razie się­
ga  doniosłość wyraźnego w idzenia? gdzie więc w po­
bliżu oka rozpoczyna się możność należytej ako- 
modacyi, a gdzie ma ,-granicę w oddaleniu od nie­
go?  ja k  zatem je st wielkim p rzestw ór: wyraźnego 
w idzenia? ja k a  stosunkowo zdolność załam ywania 
promieni w oku doświadczeniu poddanem ?

Wielość tego rodzaju narzędzi ^mzfrol^miarów 
czyli optómetTów) byłaby wprawdzie obojętną a na­
w et zbyteczną, gdyby którebądź z nich przezna­
czeniu swemu mogło odpowiedzieć z należytą ści­
słością. Gdy jednak  tak  nie jest, gdy owszem w każ- 
dem tkwi źródło mniejszych lub większych uchy­
bień, prowadzących ostatecznie do mylnych w ypad­
ków; nie dziw w ięc, że ciągle jeszcze m nożą się 
usiłowania zaprowadzenia w  tćj mierze ulepszeń, 
pod względem bądź dokładności otrzymywanych w y­
padków, bądź przynajm niej łatwości w zastósowa- 
niu u osób niemających wprawy w tego rodzaju 
doświadczeniach, a nieraz wyrozumieć nawet ńie- 
mogących, na co przy tychże zważaćby im należało.

Co gdy tak  je s t ,  zdaje się rzeczą potrzebną, 
wyczerpnąć choćby dla próby wszystko, co tylko 
do oznaczania kresów akom odacyi za zasadę po­
służy ćby mogło.

W  tejto myśli, do różnych po części tylko za­
leconych lecz niew ykonanych, poczęśc w rzeczy- 
wistem użyciu będących optometrów, dodaję kilka 
pomysłów w celu utworzenia innych, na zasadach 
dotąd nieużytych.

W łasności optyczno-fizyologiczne na które zwra­
cam w tej mierze uw agę, są następujące:

1) Zmiana pozornej wielkości przedmiotów widzia­
nych przez małe otworki przed lub poza granicą wy­

raźnego widzenia.

Niech na fig. 1. Ii. przedstaw ia rogów kę, w  wę­
zeł zjednoczony, czyli punkt krzyżowania się linij 
widzenia, S  sia tków kę, przedstaw ioną tu ja k o  prze­
cięcie płasczyzny, a to z powodu małego obrębu 
na jak im  tw orzą się na niej w bliskości osi obra­
zy; h f  je st osią oczną, właściwie ligają patrzenia, 
przedłużoną obustronnie, K  karta  lub inna prze­
groda nieprzeźroczysta z małym otworkiem o. Niech 
przedmiotem widzenia będzie n. p. strzałka bg pro­
stopadła do osijj oko patrzące otworkiem o niech 
będzie do je j odległości należycie zastosowane. We-
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dług znanych zasad obraz je j przypaść mu­
si na samćj siatkówce, po drugiej stronie osi 
odwrócony i do niej prostopadły, granicę je ­
go V w skaże domyślny promień kierunkowy 
buo przedłużony do przecięcia się z siatków­
ką tam bowiem cały stożek promieni z punk­
tu b do oka rzuconych jednoczyć się musi.
W  tym razie promień kierunkowy zbiega się 
z liniją widzeniHwP odpowiednią punktowi b', 
i, którego wrażenie odniesione do odległości 
strzałk i przypadnie właśnie na punkt l>, a że 
tak  samo rzecz się mieć musi i z punktem g, 
strzałka zatem w idzianą będzie w właściwej 
swojej wielkości. Jeżeli ta  sam a strzałka zbliży się 
do oka o ty le , iż Era ule przed granicą możności 
akompdacyi n. p. do a f ,  obraz je j podobnie ja k  
poprzednio odwrócony i do -osi prostopadły przy­
padnie poza 'sia tków ką', 11. p. w odległości punktu 
f. Na domyślnym promieniu kierunkowym. mv do­
statecznie przedłużonym, oznaczywszy punkt d  w od­
ległości za siatków ką <j'f, wskaże 011 miejsce jed n o ­
czenia się promieni od punktu a idących, tern sa­
mem także bieg poza rogów ką promienia un  nrze- 
•óhbdząępgo otworkiem. Ponieważ w przebiegu' tym 
promień an trafi na siatków kę w punkcie d, 'wra­
żenie zatem -odniesione do przestrzeni da nam po­
znać' punkt a w kierunku lkiii widzenia d x , czyli 
co ijeclno strzałka pokaże się  znacznie' powiększo­
ną. Powiększenie to byłoby tern znaczniejsżem, im 
więcej otworek o byłbsg oddalonym od oka, ja k  
o tern wykreślenie łatwo przekonaćby mogło. Gdy­
by wreszcie przy zwyczajnej akomod&eyi do bg, 
s trza łk a  zualazhij&ię w większem oddaleniu od oka 
n. p. w cli, obraz je j przypa&óby musiał przed siat­
ków ką, n. ]i. w odległości g'h', tern samem zjed­
noczenie promieni z punktu ;>% według podobnego 
jak  wyżej wykreślenia, .iiastąp-łolm w  punkcie c 
a przechodzący otworkiem promień c m  w  dalszym 
swym biegu trafiłby n a ' siatków kę w punkcie e, 
wrażenie zaś odniesione ztąm tąd w kierunku linii 
widzenia .ey, sprawiłoby widzenie punktu c w y, 
zkąd następnie pozorny pomniejszenie całej strzał­
ki cli, tem znowu w iększe, im więcój otworek o 
byłby oddałoby od oka. W ogólności żartem przed­
mioty bliższe od zakresu wyraźnego widzenia w y­
dają  s’c p rzy jem  doświadczeniu zwiększonemi, dal­
sze od tegmż zmniejszonemi, w pośród granic ako- 
modaeyi zatrzym ują właściwe sobie rozmiary.

F ig . i .

Podobny skutek nastąpiłby także, gdyby w po­
dobnych ja k  wyże.) odległościach przedmioty wi­
dziane były  nie przez otworek ale bezpośrednio, 
gdyby zatem promienie św iatła w padały do głębi 
oka całym otworem źrenicy. W szakże ,z powodu 
znacznego rozpierzclmienia promieni w padających 
stosunkowo tak  wielkim roztworem, zaledwie część 
środkowa rozpierzchłego widoku pokazyw ałaby się. 
w yraźniej, reszta przedstaw iałaby się w sposobie 
cienistej, coraz więcej w obwodzie niknącej obwód­
ki. O ile wiec jak o  tak a  łatwo uchodzi uwagi, zda­
wać się może;, że przedmiot zanadto zbliżony lub 
pddalony , patrząc woluem okiem mniej pokazuje 
się -powiększonym lub zm niejszonym , niż gdyby 
przy tych samych odległościach widziany był przez 
otworek tuż przed okiem nastaw ionj.

W łaśnie więc dla tej wyraźnpści obrysów wi­
doku, ja k ą  takowy przedstaw ia mimo nieodpowie­
dniej akomodaeyi patrząc przez mały otworek, a 
nadto dla możności wyraźnegę powiększania skut­
ku ze w zględu na pozorne przyrastanie lub m ale­
nie przedm iotu, za pomooąfiprostego oddalania 0 - 
tworku od oka; doświadczenia powygszę, o ile zna- 
łeśćby mag-iy zastosowanie w optometryi, dokony­
wane być powinny nie wolpćm okiem ale przez 
otworek w stósownej przegrodzie.

Zastosowanie do optometryi tymczasowo zale- 
.eain następująetuiO ptoinetr maksie składać z 3 eze - 
ści: a) 1 rurki tak  obszernej, żeby oko do niej 
przyłożone wygodnie o b ję ła , na pół, cała długiej, 
wewnątrz poczernionej, od tylu opatrzonej denkiem 
z małym w pośrodku otworem; b) z deszczułki oko­
ło 2ch G111. szerokiej, do 30 Cm. długiej, w po- 
dłuż której środkiem liniją. z podziałką; c) z 2 stó-

\
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sownie osadzonych suwaczek każda z jednej s tro ­
ny deszczułki ramieniem górnem praw ie do poło­
wy szerokości sięgająca, i tuż przy końcu przypa­
dającym  ku środkowi deszczułki, zaopatrzona szpil­
ką  pionowo utkw ioną w obudwu najzupełniej ró­
wną. R urka a  osadza się na końcu deszczułki od 
którego poczyna się podziałka, roztworem ku przo­
dowi, denkiem ku suwaczkom, tak wreszcie, żeby 
otworek denka przypadł wprost nad lin iją  podział- 
kową. D eszczułka spoczywa na podstawie dozwa­
lającej suwaczkom swobodnego ruchu.

W początku doświadczenia jed n a  z suwaczek 
nastaw ia się na o cale od rurki, 2ga przy drugim 
końcu deszczułki. Przyłożywszy oko do rurki i pa­
trząc otworkiem wzdłuż linii podziatkowej, każda 
ze.szpilek  da się widzieć w wyraźnych obrysach, 
pierwsza zawsze znacznie powiększona, druga za­
zwyczaj znowu pomniejszona. D la dalekowidzów 
w rurce byćby m usiała osadzona soczewka ja k  w 
optometrze S t a m p f e r a .  Następnie suwaczki zwol­
na zbliżają się ku sobie, przez co pozorna wiel­
kość szpilki 2giej będzie się zw ększała, lszej uby­
wała. Przenosząc uw agę od jednej ku drugiej, do­
póki nie staną w granicach wyraźnego widzeniu, 
różnica ta  daifeię widzieć dokładnie: gdy zaś prze­
ciwnie, przy stósowani lincka do każdej z osobna, 
nie dostrzeże się żadnej różnicy wielkości, ladz ie  
to dowodem iż stanęły już na granicach zakresu 
akom odaoyi, jedna  w punkcie pobliży, '2ga dali 
wzrokowej, już  więc tem samem odczytanie odpo­
wiednich stopni na podziałęę, w skazać może stan 
akomodacyi oka badanego.

Gdy szpilki stoją na granicach wyraźnego wi­
dzenia, lub nawet w pośród tych granic nieco do 
siebie zbliżone:, wtenczas tylko przedstawiają*. $ię 
w jednakiej wielkości, gdy ku każdej z osobna 
oko się stosuje i patrząc w jednę druga spuszcza 
się z uwagi. Jeżeli zaś w glądając się w jednę do­
strzega się zarazem i d rugą, stosownie do zasad 
które gdzieindziej rozwinąłem obszerniśj *), wiel­
kość ich rów ną być nie może. Jeżeli zatem, cho­
ciaż jeszcze nie znajdą się obok siebie, widziane 
razem wydawać się będą rówuemi, będzie to do­
wodem że stoją na granicach tak  zwanej linii ako- 
modacyjnej.

*) O dSiŚriiCgit/nhi wielkości przedmiotom w idzianych. Koczu.
Tow nauk. krak. 18(50. T. XXVII. atr. 58.

Oczywiście mogłyby one wydawać się równe- 
mi, gdyby w pewnem do siebie zbliżeniu znalazły 
się obie nawet przed lub poza zakresem  akomo- 
dacy’ , wszakże w takim  razie usuw ając je  w je ­
dnę albo drugą stronę, wielkość ich będzie rosła 
lub malała, co znowu wcale nie nastąpi gdy w ta- 
kiem samem do siebie zbliżeniu przesuwać się bę­
dą  w przestworze wyraźnego widzenia. (D . c. n.).

P O G L Ą D  

NA RUCH W  ZDROJOWISKACH KRAJOWYCH 
podczas pory kąpielowej r. 1803.

osnuty na sprawozdaniach szczegółowych lekarzy miejscowych, 

skreślił i przedłożył Komisyi balnWlogiczrićj krak.
Dr. J . W arsci-iauer

Członek tejże Komisji.

(Ciąg d a l ś | | )

K n r .s ó u : Po raz pierwszy o tem zdrojowisku 
w obwodzie złoczowskim , w pobliżu Brodów po- 
łożonem udzielił nam sprawozdania JP an  Dr. Rie - 
ger na podstawie w ykazu statystycznego tabela­
rycznie.; ułożonego, ą,j nadesłanego mu od zarządu 
zakładu korsowskiego.

Kolega przeraeczony m ieszkając w Brodach do­
jeżdżał do Korsowa w czasie pory kąpielowej i 
miał sposobność przekonania sicuo skuteczności 
tego zdrojow iska, również podał krótką acz tre 
ściwą wiadomość o położeniu i stanie Korspw a.)i(i

Z tej interesującej pracy następująge wyjęte są 
ustępy j

W ieś Korsów w powiecie brodzkim tuż na g ra­
nicy W ołynia, o dwie i pół mili na północ od Bro­
dów odległa, leży wśród obszernej równiny, na 
małej pochyłości od północy ku południu, oko­
lica je s t leśna i piasczysta, miejscami rozległe 
bagna.

Źródło żeleziste główne znajduje się wśród za­
budowań kąpielnych, ocembrowanie sosnowe ma 
średnicy sążeń jeden  i trzy  cale w iedeńskie, g łę­
bokość źródła od powierzchni wody do dna wy­
nosi pięć sążni i pięć cali. Przez wodę zupełnie 
czystą widać na dnie tryszczące dwa źródła , z 
których silniejsze praw ie we środku czaszy, słab­
sze bokiem z pod cembrzyny się wydobywa, przy 
czem nadmienia JP an  Dr. R ie g e r , że źródła tego 
roku słabiej biły, ja k  o tej samej porze roku ze-
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sz leg o ; ściany oprawy i rynny, któremi spływa 
w oda pokryte są grubą w arstw ą osadu brunatno- 
żółtaw ego, obfitość wody je s t znakom ita, ciepłota 
źródła przyłeiepłocie powietrzni -fl6 "R . wynosiła 
+8°R ., woda zaczerpnięta do szklanki je s t zupełnie 
czysta, nie pereł ku je , bez w oni, ma smak słabo 
słonawo ściągający, oddziaływanie chemiczne —0.

W roku 1807 Dr. T ie t z  były lekarz powiatowy 
w ydał pisemko opisujące wody korsow skie, a  w 
niem przy tacza, że wody przerzeczone posiadają 
woń atram entow ą, że na powierzchni wody wy­
dobyw ają się niezliczone bańki powietrzne, że wo­
da do szklanki zaczerpnięta perełkuje m ocno, że 
ma sm ak kwaskow aty i mocno ściągający; obecnie 
zaś zdaniem D ra R ie g -e r a  wody te nie posiadają 
dopiero co wyliczonych przymiotów ( Uwaga Kom. 
Z powodu że przy braku  należytego odpływu wo­
da się rozkłada i ulatnia się kw as węglowy wolny).

Drugie źródło równie ja k  pierwsze w cembrzy­
nę u ję te , nieprzykryte, płytkie i mniej obfite; wo­
da jego  nie tworzy żadnego osadu, smak ma zwy­
czajnej wody źródlanej, o tern to źródle Dr. T ie t z  

podaje, iż zawiera w dwóch kw artach wody 2 6 V3 
cali sześciennych gazu kw asu w ęglow ego, 7 ziarn 
że laza , 2 ziarna soli alkalow ych, 2 ziarna wapna, 
i znaczną ilość gazu siarkowodowego ( a j  ak on 
się w yraża w ątroby siarczanej),■• i o tern źródle 
Dr. R ie g e r  w spom ina, -że dziś zmysłami nie po­
dobnego nie udało mu się dostrzedz.

Z kolei szanowny Kolega opisuje budynki na­
leżące do zakładu zdrojow ego, domki mieszkalne, 
miejsce do przechadzek, drogę z Korsowa do Bro­
dów prow adzącą; stan ich wiele do życzenia po­
zostawia.

Zdaniem D ra R ie g e r a  wody korsowskie są to 
szczawy żeleziste, obecnie bardzo mało kw asu w ę­
glowego zaw ierające, i bez śladu siark i, a jak k o l­
wiek nie mogą wyrównać naszym  u podnóża K ar­
pat położonym 'zdrojowiskom  (K rynica, ZegSstów), 
ale też właśnie dla wielkiej od ■ tamtych miejsc 
odległości, dla niezamożnych mieszkańców m iasta 
Brodów, którym okoliczności n i l 1 pozw alają1 uda­
wać się do wód odległych, są prawdziwem dobro­
dziejstw em , ja k  to corocznie skutki kuraeyi przed­
siębranych stwierdzają.

Tego roku w zakładzie przebywało rodzin '23-, 
osób zaś 68. Z tych płci męzkiej było 6, żeńskiej

59, dzieci do la t lOciu 3, gości zakład odwiedza­
jących 28.

Kąpieli udzielano rano i po południu , wydano 
ich razem 3230, codziennie około 60, w ypada na 
osobę w przecięciu po 47 kąpieli.

Używano wód korsow skich : w błędnicy, w o- 
słabieniu po krwotokach macicy przeciągłych, w 
zboczeniach czyszczeń m iesięcznych, jeźli te zbyt 
często się pojaw iały , lub jeżli się w strzym ały, 
w upławach białych, (choroba, k tóra zdaniem D ra 
R ie g e r a  w  Brodach między niewiastami izraelic- 
kiemi bardzo je s t zagęszczoną), w nieżycie żołąd­
ka  i je lit.

Za najnaglejsze zmiany i ulepszenia, jak ieby  
dla zakładu były pożądane, poczytuje następujące:

1) aby kąpiele były udzielane o pewnej po­
rze dnia.

2) Sprawienie ciepłomierza do łazienek.
3) Urządzenie salki choćby skromnej dla użyt 

ku chorych i gości dla przyjemności tylko zwie­
dzających zak ład , aby chorzy pijący wodę w cza- 
się słoty używać mogli przechadzki w pokrytym  
chodniku, i aby wieczorem zebrać się m ogli, gdyż 
dotąd z powodu ciasnoty mieszkań i braku sprzę­
tów, znoszenie się wzajem ne było nie tylko utru 
dnione, ale praw ie niemożebne.

4 ) 'U rządzenie stałej kom unikacyi z Brodami.
5) Ponieważ w zakładzie niema stałego leka­

rz a , a chorzy w ciągu leczenia często rady lekar­
skiej potrzebują, stosowną byłoby rzęczą, aby 
przynajmniej raz w tygodniu lekarz jak i odwiedzał 
zakład.

Uwaga Komisyi balneologicznej: Życzyć należy, 
aby JPan Dr. R i e g e k  wziął na siebie ten obowią 
zek w interesie zakładu i mnogich chorych zakład 
zwiedzających.

K r o ś c i e n k o : W łaściciel Krościenka JP an  H i e ­

r o n im  D z ie w o ń s k i  nadesłał sprawozdanie obejmu­
jące  następujące szczegóły:
Bawiło w Krościenku r o d z i n ................................. 80
W łaściwa liczba osób, które kuraeyi zdrojo-

wój używały w y n o s i ..................................... 140
Mężczyzn b y ł o .................................................. • . 80
K o b i e t ..............................................................................40
Dzieci do lat d z ie s ię c iu ................................................4
Dla zwiedzenia okolicy p rzybiło  najmniej

o s ó b .........................................................................50
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Udzielono k ą p i e l i ......................................................240
Rozesłano wody flaszek 12,000, o 2000 flaszek 

więcćj sprzedano niż w roku zeszłym ; rodzin przy­
było więcej o 20.

Uwaga Komisy i  balneologicznej: Zdroje kro- 
ścienkowslue dotychczas zostają bez opieki leka­
rza miejscowego.

K r y n ic a ;  Kolega JP an  Or. Z i e l e n ie w s k i  le­
karz rządowy u zdrojów w Krynicy udzielił nam 
następujących dat:

Przybyło rodzin 613 , osób zaś było 1639.
Liczba osób które używały kuracyi zdrojowej, 

wynosi 778.
Mężczyzn było 194.
Kobiet „ 584.
Dzieci „ 103.
Liczba gości zakład zwiedzających nie dla ku­

racyi wynosi 225.
Z chorób, które w Krynicy najczęściej uważa­

no wymienić należy: Niedokrewność (298), nieżyt 
żołądka i je lit (116), nieżyt pochwy macicznej i 
macicy samej (118), krwotoki maciczne (79); nad- 
czułość nerwowa (89).

Tenże Kolega podaje liczbę uleczonych na 559
Z ak ład  opuściło z polepszeniem . . . .  158
N ieuleczonyeh.................................................  61
W ydano kąpieli w annow ych.....................  18052
Bezpłatnie dla u b o g i c h .............................. 400
Natryskowych c i e p ł y c h .............................. 546
D z ie c ię c y c h .....................................................447
S ie d z e n io w y c h ............................................ 3598
B o ro w in o w y c h ................................................321
N atrysków  rz e c z n y c h ................................  155
Okładów borowinowych . . . .  . . . 1524

R a z e m ......................................  25043
Sprzedano flaszek wody krynickiej . . . 39467

Spotrzebowano wód lekarskich:
Szczawnickiej f l a s z e k ............................................ 1226
M aryenbackiej „  420
Karlsbackiej „  480
Iwonickiej „  240
Kissiugen „   50
Pilnawskiej „   ,20
Żętycy k w a r t .................................................... 700

Stan apteki miejscowej hyl zadaw ałniający. 
Co do ulepszeń spodziew anych, wygotowano 

plany, kośztorysy, pomiary, obliczono koszta bu­

dynku na łazienki przeznaczonego na 93000 zło­
tych reńskich w alutą austryacką , wydano już na  
roboty wstępne i na przygotowanie m ateryału 14000 
złr. w. a.

Budynek nowy na kąpiele rzeczne faliste i spa­
dowe ju ż  ukończony i do użytku oddany.

Zakupiono łąki borowinowe, i dokonano rozbioru 
chemicznego borowiny, ja k  niemniej źródeł w Sło- 
tw inie, założono nowe plan tacye, przyjęto stałego 
ogrodnika.

Przybyło domów m ieszkalnych: budynków no­
wo wybudowanych rządowych dw a, pryw atnych 
cztóry, między niemi dom Pana Seiferta o 34 po­
kojach.

N ajbardziej pożądanem  byłoby ja k  najspie- 
szuiejsze wybudowanie nowych łazienek, i zmiana 
jazd y  pocztowej.

Do spraw ozdania swego Kolega przerzeczony 
dołączył spis spostrzeżeń meteorologicznych doko­
nanych podczas pory kąpielowej.

Uioaga Komisyi balneologicznej: Jakkolw iek 
Krynica w przeciągu czterech la t znacznych do­
znała polepszeń, to jed n ak  pożądane jeszcze są : 
większa liczba m ieszkań, zaopatrzenie ich w na­
leżyte i wygodne um eblow anie, wybór stołu s ta ­
ranniejszego niż do tąd , tudzież odpowiedniejsze 
przyrządzenie kąpieli borowinowych.

L a to sz y n : Używało kuracyi zdrojowej osób 45
Z tych było m ę ż c z y z n .............................................18
K o b ie t ........................................• .................................20
D z i e c i .................................................................................7

Zwiedzało zakład kąpielny, częścią dla rozryw ­
k i, częścią dla kąpieli 200 osób z okolic pobliskich.

JP an  Dr. M a c h a l s k i z Dębicy udzielał podczas 
pory kąpielowej gościom rady lekarskiej.

N astępujące choroby były przedmiotem leczenia: 
Zapalenie rogówki d ługotrw ale , ściemnienia ro­
gówki przyrody zołzow ej, zapalenie spojówki po­
wiek i gałki ocznej długotrw ałe (?), wrzody zoł­
zowe, obrzmienia i stw ardnienia gruczołów szy j­
nych, w yprysk , gościec, d n a , wypociny stw ardnia­
łe otrzewny nadmaciczńej po poronieniu powstałe, 
porażenia udarowe barku lewego.

Rozdano kąpieli 1500, wrody tutejszej sprzedano 
beczek trzydzieści.

W zeszłym roku przybyło mieszkań cztery.
W ny Pan Morski właściciel zakładu zaprowa-
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dza owczarnię dla wytwarzania żętycy, co ' dla 
chorych, którym stosunki nie pozw alają udać się 
w dalekie górskie okolice js 'będzie ; bardzo dogo- 
dnem. (D . c. n.)

WYCIĄGI
Z P l'S M L E K A l i S K I C  H.

H dzeniah nerhi u:,dziecka.

Żadne narzędzie jam y piersiowej i brzusznej 
nie bywa tak często mi itńelmi dzieyiącym  liagaby- \
wanę. od raka pierwotnego ja k  n&jjka_ Oprócz tu 
i owdzirwpostrzegauego moczenia krwawego nader ;
ważnym ze względu na rozpoznanie przy
obrzmieniach, nerkowych strony lewćj przebieg j
okrążęicy /zstępującćj ęColoft .y$j&«enć6qg$ poprzed ;
obrzmieniem, jak o  różnicą od obrzmień śledziono- ;
wych. Obrzmienia nerkowe u dzieci młodszych po- !
chodzą -nieledwie zaw slc od wyrodzenia torbieio'- 1
węg.o . (Gystę»SJągmm ation) , prawdziwej opuchliny 1
wodnej (Ily.dtprj0phrosi£\ i rdzenjaka.

0 ‘Ce do szczegółowego rozpoznania uwzględnić \
należy, że torbielowe wyrodzenie i  opuchlin5V nór- 1
kow a— ostatnia odznacza się dobitnie przy wzroście <
obrzmienia wyraźnem chełbotaniem —  są ponaj- <
większej części cierpieniami przyrodzonemi (eon- 
ijeiktcifj, Ze torbielowe wyrodzenie byw a obustronne, ) 
opuchlina zaś jednostronna. Edzeniak prawie zaw- < 
sze po urodzeniu dopiero byw a nabytym  i jedno­
stronnym. W prawdzie w ydarzyć sie może i otok 
lićYki ropiasty (PyoneqiIivnsis) skutkiem skamielin l 
w  miedniczce nerkowćj i moczowodzie, lecz w ta ­
kim razie pojawiają; się napady morzyskowe; mocz 
zmięszany z dziarstwem, krw ią i ropą równie ja k  
ruchy gorączkowe. <;
(A. K u sss iau l, Beitracjirzur A iudm Re unćl Pcctho- >
Ibgie des IIcmiappaTates. Wifrzb. med. Ztschr. IV . ?
24  —  72. fc?itrjĘLl. f .  med. Wissensch. 1863. N. \

10 str. I§3 ‘r - l 5 5 ) .

0  'postaci ,g(>ltaczlu zjad liw ej podobnej do otrucia S
czyli o dobroiuólnćnpsifybko' zabójczem stludzczeniu >
ogóhiem podał niektóre szczegóły C. A. W u n d e r l ic h  ?
w czasopiśm ie: Archyc der H eilkunde IV . 145—16fh. <

Po wykazaniu przez L e w in ’a  na drodze do 
świadczenia, że przez otrucie fosforem wywiązuje 1 5
się szybkie tłuszczowe wyrodzenie wątroby i innych t
narzędzi, pociągające za sobą wraz z żółtaczką <
1 śmierć, L. W agneb wyraził dom ysł, że ogłoszone )
przez E c jk i ta ^ k ie g o  przypadki prędko zabójczej 
żółtaczki, połączonej ze stłuszczeniem (jSteatosis) i 
w ątroby i nerek pochodziły od (przeoczonego) otru­
cia. fosforem. Sprzeciw iając się temu domysłowi 
sądzi W ., że postać zjadliwćj żółtaczki z ogólnem 
stłuszczeniem nader podobna do otrucia fosforem 
bez niego także się w ydarza i poczytana być winna <
za chorobę ściśle udzie lną , a dotychczas nieznaną. \

Do tejże zalicza W. przypadek przez siebie ogło­
szony w r. 18 GO, owe 3 przypadki Kokitańskiego  : 
zabójczego stłuszczenia wątroby i nerek, a do nich 
dołącza jeszcze 2 nowe. Z tych sześciu przypad­
ków kreśli następujący obraz choroby. Znienacka, 
zwykle po gmewie i bólu głowy, pow stają wymioty, 
zrazu na sposób niestrawności, lecz gwałtowniejsz<^ 
i uporczyw sze; później brak łaknienia, silne p ra­
gnienie, stolce rozwolnione. Po 2 — 3 dniach ustają  
w ym ioty, pozostaje zaś brak łaknienia i uczucie 
wielkieg.o- znużenia, bez żgdnejigorączki, żadnego 
zmy&rom dostępnego uszkodzenia. Pojaw ia się lek­
ka  żółtaczki? obok czego w ątroba j ‘ćśt raczej zwięk­
szona, śledziona zaś bez zmiany. Przychodzi bo- 
lesność żywota^ chory je s t obojętny i narzeka tylko 
na znużenie. Oddech staje się przyspieszonym, tę ­
tno i ciepłota- prawidłowe. Potem tętno staje się 
prędsze (ciepłota zaś bynajmniej nie zwiększona), 
mocz skąpszy zawiera białko.- Nagle pow staje wiel­
ka niespokojność) jęk i, bredzenie, czasem drgawdd, 
ubytek ciepłoty ; z czego przejście szybkie w ko­
nanie i śmierć. Anatomioznemi zmianami' sit: nie­
zmierne stłuszezenie w ątroby i różnych innych na­
rzędzi, liczne krwotoki w tkance łącznej, zasuro- 
wię^ćj, i t. p.

'O d innych postaci zjadliw ej żółtaczki odróźniać. 
się ma cierpienie: 1) początkowemi wymiotami,
2) krótkiem, zwodniczem zwolnieniem, .3) względnie 
późnem i nieznacznem wywiązaniem się żółtaczki.,,
4) nieobecnością zmniejszenia wątroby, a zw iększe­
nia śledziony, 5) bólami w żywocie całym, 6) p ra­
widłową lub mało podwyższoną, w końcu zaś zni­
żoną ciepłotą, 7) mieniem przyspieszeniem tętna 
w przededniu zgubnego ciosu, 8) wielką niespo- 
kojnóścią, od jak ićj ostatni się zaczyna'* śproWa- 
dżiijjący w kilka godzin śm ierć^śród ciężkich zbo­
czeń układu nerwowego,.-9) czasęm trwania, cho­
roby (4 — 7 dni). W końcu przemawia za tą  chorpjbą 
okoliczność, jeśli młodociane, dawniej zdrowe, do­
brze żywione osoby płci niewieściej-na nią zitpadają.

Ogromne wyrodzenie tłuszczowe poczytuje W. 
jak o  istotną własność choroby, pow stałą śród tejże 
może w obec usposobienia ustroju do osadów tłusz­
czowych u osób obfitujących w śhdlo (dla'iego prze 
ważnie u kobiet). Xłzy przyczyny ciężkich przy- 
padów nerwowych szukać należy w wyrodzeniu 
nćrek, zdanie do którego przychylać się zdaje Ko- 
k i t a ń s k y  (podobno objawił je  pierwszy V iu c h o w ) , 
autor nie rozstrzyga. Zjawiska»(wymioty, biegunka, 
bredzenie, drgaw ki), przem aw iają wprawdzie za 
takiem pojmowaniem rzeczy; jednakże mocz acz­
kolwiek nieco białka zawiera, bywa przecież dość 
obfitym, przynajm niej o ty le , ja k  w innych Cięż­
kich chorobach ostrych.

{Cmtraibl. f .  d. med. W iss. 1863. N. 10. 155— 157).

1
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R O Z M A I T O Ś C I .  

POSIEDZENIE
Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich Towa- \
rzystwa naukow. Krak. z dnia 20 Czerwca 1863 r.

Na porządku dziennym było sprawozdanie Professorów )
A l t u  a  i C z y r n i a ń s k i k g o  z poruezonćj im przez oddział czyn- \
ności: naukowego zbadania brył kulistych, które członek Żn- i
n r a w s k i  na jednem z poprzednich posiedzeń był przyniósł <
z teni krótkiem objaśnieniom, że ono pochodzą z pod mia- s
s te c z k a  zwanego K a l u s ,  położonego o mil kilka od Kamieńca <;
podolskiego, że tamże nagromadzono są w nader wielkiej 
ilości tworząc pokłady na kilka stóp w ysokie, objętość zaś >
pojedynczych jest rozmaita od wielkości orzecha do główki \
dziecięcej. 5

Jakkolw iek obaj sprawozdawcy nie zdołali dotychczas i
rozwiązać zadania całkowicie, z pożądaną zc wszeebmiar ści- i
słością i z wyczerpującą wszystkie szczegóły dokładnością, '
a to częścią dla braku czasu, a bardziej jeszcze dla icb od- S
dalouia od miejsca pochodzenia tych ciał i niedostatecznej (
a  - przecież'  niezbędnej wiadomości o wielu okolicznościach s
i stosunkach, śród których takowe się znacliodzą, pomimo \
częściowego więc- tylko wyjaśnienia przedm iotu, wypadek s
poszukiwań okazał sic nie tylko areyciekawym i rzadkim \
pod względem naukowym, ale też i wielkiej wagi a  dalekiej s
doniosłości pod względem praktyc.zno-gospodarskim.

Prołćssor Czthkiaśski zajął się rozbiorem chemicznym, s
który wykonał co do składników głównych nieorganicznych ^
oznaczając w ogóle ich jakość. Nawał bowiem zatrudnienia, i
mianowicie praca około wykończenia i przeprowadzenia swćj ^
nowej teoryi chemicznej nie dozwoliła mu zaprzątać sic roz- <
biorem ilościowym.

Owóż znalazł on w tych bryłach jako przeważającą \
część składow ą fo sfo ra n  w apniow y, oprócz tego krzemian s
glinowy nieco magnezyi, żelaza, manganczu i istotę organiczną. j
Aby jednakże dopełnić całkiem warunków ścisłości i dokła­
dności um iejętnej, pozostaje jeszcze oznaczyć ilość każdego \
składnika w szczególności, a co do części organicznej odpo- j>
wiedzieć stanowczo na zapytanie czy ona zawiera azot i wiele?  ?

Prot. Ai.th wziął na siebie wyśledzenie znamion i szczcgu- J
łów geologicznych i oryktognostycznycli, właściwych ciałom I;
będącym przedmiotem badania. Nie znając z naocznego oglądu 
okolicy, z której bryły owe pochodzą, ograniczyć się jedynie 1
musiał, częścią do cech i w łasności, jak ie  m iał przed so b ą , i
częścią zaś do wyjaśnień zasiągniętyoh bądź ustnie od osób ;
z miejscowością lepiej obeznanych, bądź z odnośnego piśmien­
nictwa. Pierwszych udzielili mu X. kanonik S c y p i o ,  który ;
te bryły z Kalusa do Krakowa przyw iózł, tudzież P. S c h a u e r  i
konserwator zoologicznego gabinetu w Uniwersytecie Jagieł- i
lońskim. Z autorów przytoczył E icuw alda, w  którego dziele \
mającem napis: „N aturldstorischt Skizee von Lithaueu, '■
Yolhynien m ul Pm lolien“ Wilno 1830— znajduje sio opis '
zgodny z ustnemi i z obecnemi okazami eo do znamion po- .

wierzehownych tych kul i ich siedliska, które nic ogranicza 
się zresztą do Kalusa sam ego, Iccz znajduje się także przy 
ujściu rzeki Ladawy do Dniestru. E i c h w a i .d  wszelako poczy­
tuje mylme te bryły za margiel, a co do ich siedziby twierdzi, 
że się napotykają w pokładzie leżącym między kredą a utwo­
rami daleko dawniejszymi t. j. wapieniom , łupkami i szaro- 
w aką, które należą do najdawniejszych utworów osadowych 
naszej ziemi, zwanych dawniej przeohodowemi, dziś formacyą 
silurską. Co gdyby tak  było istotnie, a zdaje się, iż na po­
daniu Autora rzeczy świadomego polegaćby należało— to 
z uw agi, żc między formacyą silurską a  kredą leży ogrom 
wielki czasu, w którym w innych okolicach bardzo rozmaite 
tworzyły się osad}- i że na Podolu oprócz piaskowca czer­
wonego, (który w obwodzie. Czortkowskim i na  północnych 
krańcach Bukowiny bezpośrednio spoczywa na owych w a­
pieniach i należy do formacyi flewońskiej: drugiego ogniwa 
utworów przeeliodowycli czyli paleozoicznych), żadnego nie 
masz osadu dawniejszego od k re d y ; przypuścić koniecznie 
potrzeba, że przez cały długi okres, w którym w krakow- 
skiem i południowo zachodniej części Królestwa, na wapieniu 
przochodowym okolicy ICielc i Chęcin osadzała się cala for- 
maoya węglowa, tryasowa i ju rasow a; wschodnia część Kró­
lestwa, Podole i W ołyń nie były pokryte wodą i dlatego nie 
pozostały żadne ślady ówczesnych form acyj, albowiem nie­
podobna sobie wyobrazić, aby wszystkie utwory znajdujące 
się jeszcze w okolicach zachodnich, w e wschodnich miały 
być do szczętu spłukane. Z powodu więc tej uderzającej 
przerwy w układzie w arst osadowych, koniecznćm je s t na­
oczne dokładne zbadanie w arsty , w której leżą owe bryły 
okrągłe, tudzież oznaczenie bliższe jej skam ielin, aby orzec 
z naukową ścisłością do jakiego okresu geologicznego ona należy.

W ypadek dotychczasowy rozbioru chemicznego, acz jesz­
cze nie całkiem dokładnego, a wykazującego jako składnik 
główny fosforan wapniowy, przypomina skład chemiczny ko- 
p ról i ki w czyli kału  .skamieniałego.

Aż do bliższych atoli wyjaśnień, do których przyczynią 
się zapewne badacze mniej oddaleni od owij okolicy, rzecz 
co do istoty tych brył, co do opoki i sposobu ich powstania 
i nagromadzenia w siedlisku dzisitjszćm, co do przyczyny ich 
kształtu kulistego i t. p. pozostać musi w zawieszeniu. Tyle 
tylko jes t pewnego, że przez skład swój chemiczny przydać 
się mogą jako-w ielce poszukiwany naw óz, zwłaszcza jeżeli 
się jeszcze okaże, że przytoczona istota organiczna zamożna 
jest w azot. W szakże w Anglii i w Bćiwaryi cenią wysoko 
taką kopalinę i założono tam za poradą L ik m u a  osobno ku 
temu fabryki, by z mój nawóz sztuczny przysposabiać.

Znana urodzajność ziemi podolskiej czyżby nie była 
w niejakiej, choć odległej od tychże ciał zależności? W  każ­
dym razie już samo poruszenie przedmiotu pomyślne pocią­
gnąć powinno skutki, zachęcając do dalszych badań i zw ra­
cając uwago powszechną na wartość gospodarską przedmiotu, 
który acz w bardzo wielkiej ilości zalega rozciągłe obszary, 
dotychczas wcale nie był ceniony, pomimo że może przyczy­
nić się kiedyś do powiększenia bogactwa krajowego. Spra­
wozdawcy w końcu oświadczyli, iż sami według możuości
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starać się jeszczeiSbędą o dalsze uzupełnienie poczętych około 
tej rzeczy badan naukow ych, o których wypadku w swoim 
czasie Oddziałowi doniosą. O.

Wiadomość urzgcLowo-lekarska o stosunkach zdrowia 
ck. miasta Krakowa.

.“ •'Stosunki zdrowia głównego m iasta K rakowa polepszyły 
się w Maju i\ b . , albowiem cecha chorób zapalna, ustąpiła 
i cierpienia przewlekłe jfedynie dostawały się pod opiekę 
'lekarską.

Ilość*takie chorych po szpitalach tutejszych zmniejszyła 
się w miesiącu zeszłym, gdyż leczono w nich tylko 465 cho­
rych, z których wyzdrowiało 'łSSj wypuszczono nieuleczonych 
20; umarło 19, a pow stało do dąlsżego leczenia 238.

Przypadków śmierci zapisano w Maju 118.

Stan ksifgosuszn w Galicy i w pierwszej połowie 
Czerwca r. b.

Księgo,susz ograniczony z końcem Maja do jednego tylko 
jeszeze miejsca, pojawił się znowu w pierwszej połowie Czerw 
ca w 2ch osadach: w Kolendzianach obwodu Czortkowskiego, 
tudzież w Kutkcszu obw. Złoczowskiego j obecnie zatem wy­
kazy urzędowe obejmują trzy  miejUoaMw obrębie rządowym 
lwowskim dotknięte zarazą, z których dwa przypadają na 
obwód Czortkowsld, a jedno na Złoczowski, chore bydlęta 
wszelako napotykają się jedynie w Kutkośzu.

W ysłanie przymusowe lekarza z Podola do Wołogdy.

W zmiankę o tćm smutnem zdarzeniu zawiera sprawo­
zdanie z posiedzenia Towarzystwa lekarzy Podolskich, odby­
tego w Styczniu r. b. Jest ono zamieszczone w -N r. 15 T y­
godnika lekarskiego W arszaw skiego.— Ustęp odnośny po­
wtarzam y dosłownie:

„ W ybrany został Podskarbim ( T ow arzystw a) Dr. K. 
P k z y b o e o w s k i , na miejsce P. L e o n a  K o w I ł s k i E s o , który w y­
słany został do W ołogdy, ten ostatni złożył na ręce P. K ot.- 

l e g o  do muzeum Towarzystwa medal złoty wraz z dyplo­
m em , nadającym mu prawo do tego m edalu, otrzymanym 
jeszcze w cząsie studyow akadeinickich. Towarzystwo przy- 
ję.ło z wdzięcznością tę piękną pamiątkę od kolegi, który na 
drodze lekarskiej i obywatelskiej tyle już zasług położył; 
w końcu postanowiono przesłać towarzyszowi wędrującemu 
na daleką półnoetpodziękę i szczare pozdrowienie. “

I  my w Krakowie podając to wiadomość, nie możemy 
się wstrzym ać od wysłania za zacnym , od swoich rodaków 
oderwanym spółtowarzyszem szczerego, z głębi serca płyną­
cego życzenia: rychłego a szczęśliwego powrotu z w ygnania!

Koło lekarskie Szarogrodzkie na Podolu.

spólnej a  krajowi pożytecznej, naukowej p racy , utworzyli 
znowu kółko mniejsze Szarogrodzkie będące niejako filiją To­
w arzystw a lekarzy podolskich. Do Lutego r. b. sześi odbyło 
ono posiedzeń, z których Dr. R olle odczytał sprawozdanie 
na posiedzeniu Lutowem r. b. Towarzystwa lekarzy podoi 
sk ieh .— Szczęśśj Boże błogim usiłowaniom tych zacnych 
pracow ników ! . . . .

Z a d a n ie  d o  n a g r o d y . Tow arzystw a lekarsko-cliirur- 
giczne IIufelandowsKie w Berlinie ogłosiło następujące zadanie 
do nagrody „ Sposób daiiijtania i  ztistósaicanie

WĘrzylchogjh podskórnych o p w ia  va\Stoświa&cze.niac}i fizyo- 
logiczjiych i k litącznych.“ Prace ubieg'irjące sio o nagrodę, 
spisane w języku niemieckim lub łacińskim przez lekarzy 
krajowych lub zagranicznych, aż po ostatni Marca 1864 r. 
m jiM  być przesłane na,.r,ęce przewodniczącego Towarzystwa, 
tajnego radzcy sanitarnego D ra Steintiiala . Nazwisko Autora 
znajdować się n ią 'w  kopercie opieczętowanej, opatrzonej tćm 
samem godłem, co i pismo samo; pracy* uwieńczonej- przyzna­
ną będzie nagroda 100 talarów, rękopis pozóstaje własnością 
Autora.
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F r ic d le in a  w Krakowie.

Do niniejszego Nru dołączają, się Spostrzeżenia meteoro­
logiczne z miesiąca Maja i Czerwca h. r.

Spółtowarzysze nasi Podolscy nie zrażeni żadnemi tru­
dnościami , lecz owszem podniecani snać niemi jeszeżb dq


